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Wychodzi codziennie. 
Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 «ir. — 
Ueda: 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 slr. 5U et. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjaokiem 
A Z2 slr. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 słr. 


Z przesyłke pocztową za graaloę: do całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch 
Śuwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


ct. — miesięcznia 1 słr. 85 ct. 
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Naner pojedyńczy kosztnje 8 


Lwów 3. marca. 

Z zeszłorocznych artykułów wiadoma Jest 
czytelnikom sprawa banku świętojurskiego we 
Lwowie. Założyciele jego — kryłoszanie obu ka- 
pitu? gr. kat. długo szukali pieniędzy, aby ze- 
brać kwotę 150.000 guld. potrzebnych do ukon- 
stytuowania zakładu: nareszcie udało im Się, 
wciągnąć do spółki kilku kapitalistów beznaro- 
dowościowych we Lwowie, i komisarzowi rzą- 
dowemu wykazać posiadanie wymaganej kwoty. 
Namiestnictwo dało tedy zezwolenie na utworze- 
nie zakładu. f 

Po tym akcie długo nie było nie słychać 
o operacjach tego banku. Dopiero pod zimę do- 
szły wieści z różnych okolic prowincji, że ajen- 
ci jego wzniecając u ludu wiejskiego fałszywe 
nadzieje dawania pożyczek, wyłudzają od wło- 
ścian wpisowe. Zebrane w ten sposób po 1 gld. 
fundusze miały posłużyć za pierwszy zawiązek 
kapitału obrotowego do dawania pożyczek. 

Zamiarowi temu stanęła na przeszkodzie 
matematyka. Każdy z wpisujących się, dając po 
1 guld., czynił to w nadziei otrzymania przynaj- 
mniej 100 guld., a te 100 guld. nie mogly prze- 
cież urodzić się z embrjonu 1-guldenowego. (- 
czywista tedy, że o dawaniu: pożyczek nie mo- 
gło byś mowy, zwłaszcza, że świat finansowy 
nie mógł się dotąd oswoić z wartością listów 
zastawnych mających być wydawanemi przez 
kryłoszanów świętojurskich. 

Można sobie wyobrazić kłopotliwe położe- 
nie grunderów nowego autoramentu, którzy Co- 
dziennie od swoich ajentów otrzymywali z pro- 
wincji natarczywe odezwy: dajte hroszy, a ode- 
zwom tym nie mogli uczynić zadość, poprostu 
dla braku „hroszy.* | 

Poszukiwali więc dalej pieniędzy, i znaleźli 
je — w Pradze czeskiej. Istnieje tam Towa- 
rzystwo asekuracyjne pod tyt. „Slavia,“ której 
zależało na rozszerzeniu interesu asekuracyjnego 
w Galicji, i ta po długich rokowaniach zdecy- 
dowała się, dostarczyć griinderom kryłoszańskim 
250.00 guld. pod warunkiem brania w aseku- 
rację klientów banku. Dla zawarcia kontraktu 
przybyło niedawno do Lwowa parę dyrektorów 
Slavii, i przypatrzywszy się bliżej sytuacji zgo- 
dziło się na danie pieniędzy, dołączając drugi 
warunek, że część dotychczasowej Rady zawia- 
dowczej ma ustąpić, i zrobić miejsce odpowie- 
dniej liczbie radców zawiadowczych, powołanych 
przez Slavię. Oprócz tego „dyrektor i buchhal- 
ter a podobno nawet i kasjer mają być zgiń 
ramienia tego Towarzystwa. W zamian zaj a 
ustępstwa Slavia zobowiązała Się, dany aa 
nie wycofywać z obrotu, lecz wpływające raty 
zwrotne mają być używane do rozpożyczek na 
procenta o 3°/ wyższe niż w Nationalbanku. | 

Nie możemy przewidzieć, jak długo potrwa 
alians Czechów ze świętojurcami „na polu eko- 
nomicznem ,* ale jesteśmy pewni, że w CZASIE, 
kiedy ludzie już się poznali na rozlicznych „Szwin- 
dlach*, przedsiębiorcom finansowo - kapitulnym 
rzemiosło będzie dość utrudnione, i nowo pozy- 
skani przyjaciele Z nad Wełtawy wkrótce będą 
robić przykre doświadczenia ze Swoimi kompa- 


nistami. 


GŁOSY z KRAJU. 


Lwów 3. marcs. (Kor. Dzien. Polsk.) Prawdziwa 
zasługa rzadko kiedy bywa ocenioną u nas, a w dzie- 
jach szkolnictwa zdarza się to tak rzadko, że do ogo- 
bliwości miało może być zaliczonem. Częstsze nieste- 
ty, są wypadki, w których zasługa nie odbiera — na- 
wet głośniajszego uznania. A 

Zyje pomiędzy nami człowiek rzadkiej w zawo- 
dzie swym sumienności, pracowity jak bardzo niawielu, 
duszą i ciałem oddany swemu powołaniu, którego imię 
niejedno pokolenie młodzi przechowuje w swem sercu 
i ze czcią wymawia. Mąż to głębokiej nauki, niepośle- 
dni badacz przyrody, a przytem lingwista i znawcą 
literatury polskiej, którą dla piękna dzieł jej mistrzów 
umiłował sercem całem, mimo że nie jest Polakierą, 
lecz Rusinem. Obcy waśniom rodowym i polityce, sta- 
djom swym i cichej pracy oddany, 25 lat jest już pro- 
fesorem gimnazjalnym. (Cienia zarzutu nie masz na 
nim, rok rocznie za działalność swą nauczycielską o- 
trzymuje pochwały przełożonych; a jednak... 25 lat 
zostaje na jednem i tem samem miejscu, i szkolna 
władza krajowa ani pomyśli, że taki człowiek i taki 
nauczyciel zasługuje na cos więcej, aniżeli na to tyl- 
ko, co zdobył przed ćwierć wiekiem. Dyrekcję ŝre. 
daich szkół naszych oddają jakim -że ludziom w wię- 
kszości? Takim, których następnie z posady usuwać 
należy, dla braku w nich taktu w przewodzeniu zakła- 
dowi, powagi należytej, wreszcie i odpowiednich wia- 
domości. Naszemu pedagogowi posady dyrektora nie 
dają, mimo że opinja kolegów, znających się na tem 
najlepiej, dawno go już uważa za kandydata na dyrekto- 
ra. gimnazjalnego, dziwi się i gorszy tem, ża statecznie 
przy każdem obsadzaniu posad bywa pomijanym, jak 
gdyby nie był godnym, bodaj: nie najgodniejszym na 
kierownika zakładu naukowego. 

Znamy skromność męża, o którym mówimy; przy- 
wykły do milczenia o sobie, z pewną przykrością mo- 
ze dowie się, że publicznie wymieniamy jego nazwi- 
sko... Niech nam więc przebaczy niedyskrecją, która 
tym razem jest wypływem poczucia obowiązku. Za o- 
bowiązek bowiem poczytujemy sobie wymienić Radzie 
szkolnej, krajowi całemu, imię człowieka , który pra- 
wdziwą swego stanu jest ozdobą, i dobrze sobie zasła- 
żył na to, by wiedziano jakim i kim jest? 

Pan Michał Polański, profesor gimnazjum 

akademickiego we Lwowie jest tym, którego, w in- 
teresie ogólnym, radzibyśmy widzieć na posadzie 
kierownika gimnazjum, najimoeniei przekonani, że za- 
kład naukowy, któremu przewodniczyłoy mąż takiej 
rawości, charakteru i nauki, jakim jest p. Polański, 
w krótkim czasie zaliczyłby się on do wzorowych na- 
ukowych zakładów w biedaym, pod tym względem, 
kraju naszym. Oby głos uasz i wołanie znalazły po- 
słuch w Radzie szkolnej krajowej. 2 


Ustawa koła polskiego w Wiedniu. 


8. 1. Koło poselskie polskie składa się z tych po- 
słów, wybranych do Rady państwa, którzy się posta- 
nowieniom niniejszej ustawy poddają. 

$. 2. Poseł, który nie przystąpił do Koła przed 
jego ukonstytuowaniem, może być do Koła przyjętym 
za uchwałą Koła, na wniesek jednego z członków po- 
wziętą. 

p 3. Do przewodniczenia obradom obiera Koło 
na czas trwania sesji Rady państwa, prezesa i jego 
zastępcę, oraz do prowadzenia protokołów dwóch se- 
kretarzy. Skoro te wybory dokonane zostały, Koło jest 
ukonstytuowane. u 

$. 4. Zasadą Koła jest solidarność jego członków. 

. 5. Prezes zapowiada i zwołuje posiedzenia, u- 
stanawia porządek dzienny, który jednak przez uchwałę 
Koła może być zmienionym, i przewodniczy w ob- 
radach. 

Prezes głosuje tylko przy wyborach. Przy innych 
głosowaniach w razie równości głosów to zdanie staje 
się uchwałą. do którego prezes przystąpi. 


sują wnioski i uchwały. 
$. 7. Do rozpoczęcia obr 

potrzebna jest obecność w 

wiących w Wiedniu. 


s ad i stanowienia uchwał 
iększej połowy członków ba- 


§- 8. Uchwaly Koła za 
szością głosów czionków n 


Wybory odbywają się kartkami, 


padają bezwzględną więk- 
a posiedzeniu obecnych. 


„8-9. Jeżeli na posiedzeniu Koła ni jdują si 
dwie trzecie części członków w Ae 
może przewodniczący wstrzymać głosowanie; winien 
jednak w takim razie zwołać natychmiast ad hoc no- 
we posiedzenie Koła, które rzecz ostatecznie rozstrzy- 
gnie, bez względa na liczbę obecnych członków { 
„  $-,10. Koło polskie uchwala: a) jakie" wnioski i 
interpelacje mają członkowie Koła wnosić w izbie; 
b) jak mają głosować, przemawiać i postępować ; c) 
czy mają podpisywać wnioski i iuterpelacje czynione 
Rae „posłów niebędących członkami Koła polskiego; 
a) ) tórzy członkowie i którzy posłowie nienależący do 

ofa mają być popierani przez Koło przy wyborach 
do komisyj; e) uchwala instrukcje dla członków Koła 
zasiadających w komisjach, i f) w ogółe uchwala, jak 
mają członkowie Koła postępować w każdej 8 AR 
toczącej się w izbach i komisjach. $$. 11, 12 Pi 
a RY AŻ ae ogólnych postanowień d 

, 5: il. Nie wolno członkom Koła i Ñ 
dzie państwa głosować, jak Koło, late ra rę 
nowienią Koła komisja izbowa postanowiła. Wolno 
atoli każdemu członkowi uchyhć się od głosowani 
przez nieobecność. Członkowie Koła, chcący się od 
giosowania w izbie przez nieobecność uchylić, winni 
to na żądanie Koła na posiedzeniu Koła oświadczyć 

S$. 12. Cziunkowie Koła zabierają w izbie głos 


DU 
tylko za pobrzedniem upoważnieniem Koła. Głosowa- 
y przemawiać ma zabrać głos, 


nie nad tem, czy chcąc 
odbywa się kartkami. Wolno jednak zabierać głos w 
b bez poprzedniego upoważnienia Koła posiom w 
ych przed:niotach, dla których zostali przez Koło do 
specjslnych komisyj wydelegowani. 
% 8. 15. „Co miesiąc wybiera Koło komisię izbową 
ztožoną z pięciu członków, która postanawia o głoso- 
waniu w izbie w wypadkach nieprzewidzianych, daje 
upoważnienie do stawiania poprawek, które się w toku 
rozpraw potrzebnemi okażą, do podpisywania wniosków 
1 iaterpelacyj czynionych przez członków Izby niena- 
leżących do Koła i w razach nagłych daje upoważuie- 
nie do zabierania głosu w przedmiotach, w których to 
upoważnienie zastrzeżone jest Kotu. Takiego upowa- 
żuienia potrzebują zarówno członkowie komisji izbo- 
wej, + inni członkowie Koła. 
chwały izbowej komisji zapadaj i i 
. izbo ą większości 
głosów. Komisja nie może zmieniać postanowień Koła, 
$. 14. W kwestjach wyznaniowych wolno człon- 
Eom s.) postepować g głosować w Radzie państwa 
edług własnego przekonania, W innych kwestjach 
aay Kołu EA większością dwóch TEN E 
cje r nić z ważnych powodów członka od soli- 
8. 15. Członek Koła chcący mieć urlop lub b 
urlopu wyjechać, winien o tem zawi ié p REWodat. 
ET ; zawiadomić przewodni- 
$. 16. Galicyjscy członkowie izb j 
) y panów ma 
prawo być obacnymi na posiedzeniach Ki i brać 3 


dział w rozpra . przy 8 
ta 
f; wacł , nowieniu 1 hw ał jednak 


$. 11. Posłowie se 


~ licviak: > , 
Koła polskiego w Benimi less i członkowie 
z członków Koł zeni przez jednego 
złonków Koła, mogą być obecnymi przy obradach 
Koła, jednakże bez „Prawa zabierania głosu ac 
8. 18. Osoby nienależące ani do dna, WER 
dy lp O 3 i sejmu galicyjskiego, mogą tylko 
za poprzednią kartkami powziętą uchwał 
na jego posiedzeniach. j à ucawałą Koła, bywać 
$. 19. Zaden członek Koła nie może być człon- 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 
Ponson du Terrail, 


(Ciąg dalszy.) 


XXV. 
Dom przy ulicy Beaujon. 

Dwa dni upłynęło od czasu, jak baroneta sir Wil- 
liamsa odwiedził Bastien w pawilonie przy ulicy St. 
Lazare i zapowiedział mu, że stanowczo chce z nim 
rozprawić sie bronią. 4 

Przez te dwa dni zaszły wypadki, które znamy 
już, ale które niezbędnem jest streścić. PEC 

Naprzód Ceriza przywabiona została na u 10R Ser- 
pente, wyrwana panu Beaupréau przez Williamsa, 
nprowadzona przez Kolara po za Paryż 1 powierzona 
wdowie Friport. X 

Dalej, p. Beaupróau odegrał u siebie w domu ową 
szkaradną komedję z listem, która miała zadać sta- 
nowczy cios sercu Herminii. A | 

Dalej Fernand, obwiniony o kradzież i areszto- 
wany u Bakaraty, został uwięziony. 3 

Nakoniec sama Bakarata, której baronet obawiał 
się, posłużywszy się nią, wywieziona została do do- 
ktora Blanche, gdzie ją wkrótce znajdziemy. i 

Otóż gdy to wszystko spełniło się, baronet sir 
Williams przeniósł się na mieszkanie do małego pa- 
łacyku, wynajętego dlań przez Kolara przy ulicy 
Beaujon, a to mianowicie zaraz na drugi dzień po wi- 
zycie Bastiena. Prawdę powiedziawszy, ów pałacyk 
był to raczej dom dwupiętrowy, wzniesiony między 
dziedzińcem a ogrodem przed dwoma laty przez mło- 
dego szaleńca księcia L* i umeblowany ze zbytkowną 
wykwintnością — a po upływie sześciu miesięcy opu- 
szczony i zaniedbany. Młody bowiem książę poróżni- 
wszy się z panną X* z opery, w łeb sobie strze- 
lit. Spadkobierca księcia. szlachcic prowincjonalny, 
niewiele dbający o Paryż, wynajął cały dom wraz 
z meblami za dwadzieścia pięć tysięcy franków ro- 
cznie. 

Baronet rozlokował się w nim w kilka godzin ze 

łażbą składającą się ze stangreta, kamerdynera, ma- 


` 
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sztalerza i kucharki; stajnię zajęło pięć koni, wozo- 
wnię trzy powozy: coupé ną niskich resorach, faeton 
i tilbury. Sir Williams zapłacił czynsz za sześć mie- 
sięcy z góry. Konie i powozy kupił za gotówkę. 

Na drugi dzień po swoim zainstalowaniu sir Wil- 
liams przebudził się koło godziny dziesiątej, kazał 
podać sobie czekoladę i wypiwszy ją tak sam do sie- 
bie przemówił : 

— Kochany mój sir Williamsie! w ciągu miesią- 
ca wydałeś sześćdziesiąt tysięcy franków; jest to ró- 
wna połowa twoich londyńskich oszczędności; a więc 
wielki już czas owładnąć dwunastu miljonami tego 
poczciwiny Kermaroueta. Jak dotąd, to sprawy twoje 
idą wcale pomyślnie i jeżeli to potrwa dłużej — nim 
upłynie miesiąc ożeniez się z panną Hlerminią Beau- 
próau. Ale trzeba być śmiałym i estorżnym zarazem 
i nie zapominać, że szanowny twój brat, hrabia Ar- 
mand Kergaz jest depozytarjuszem owych miljonów, 
których ci się zapragło... N A 

Wymawiając te ostatnie wyrazy sir Williams u- 
śmiechnął się końcem ust potem dodał : 

— Biedny Armand! zakochał się szalenie w tej 
dziewczynie z ulicy Meslay i był dość głupim by 
zwierzyć się z tego Bastienowi. Owoż starcy są zwy- 
kle mniej jeszcze dyskretni aniżeli dzieci... Bastieno- 
wi pilno było opowiedzieć mi historję tej miłości... i 
doprawdy stało się bardzo szczęśliwie, gdyż skorzy- 
stam Z tego... 

Tym znowu słowom baroneta towarzyszył szaiań. 
ski wybuch śmiechn. 

— Musisz pamiętać, panie hrabio, mówił dalej, 
że gdyśmy się spotkali przy łożu Ś:nierci mego ojca 
i ja wyszedłem z podniesionem czołem z tego domu, 
z którego mię wypędzałeś — wskazałem ci na Paryż, 
tak jak mnie niegdyś nań wskązełeś, mówiąc: „Oto 
jest nasze pole bitwy!“  Otoż jest dla mnie coś le- 
pszego nad ien ogromny majątek, o który ubiegam 
się w walce z tobą, jest nieubłagana nienawiść... iz 
Joanny, tej młodej dziewczyny, którą może już w du- 
ehu nazywasz twoją żoną... ja zrobię moją metresę | 

Gdyby Armand Kergaz mógł widzieć w tej chwili 
biekielną radość błyszczącą w oczach baroneta, to za- 
drzałby o swą nową miłość. 

Odgłos dzwonka, zapowiadający czyjeś przyby- 
cie, przerwał rozmyślanie sir Williamsa. 


— To pewno Beaupróaul powiedział subie, 
I rzeczywiście wkrótce potem wszedł naczelnik 
bióra, w wiecznym swoim granatowym fraku i białym 
paltocie. Powierzchowność miał spokojną i minę za- 
dowoloną człowieka, któremu wszystko idzie według 
życzenia. 
— Dzień dobry, kochany teściu, rzekł sir Wil. 
liams podając mu protekcyjnie końce palców. Jesteś 
pan akuratny. 
— To rzecz bardzo prosta, odrzekł naczelnik bió- 
ra, przynoszę panu nowiny. 
— A czy dobre? 


— Doskonałe | Moja żona i córka wyjechał 
SA kad? 7 aska 


— Do Bretanji, do pewnej krewnej mieszkającej 
w Ya rok okolicy tak samotnej jakby była 
na końcu Świata; nasz zakochan i zu- 
FAE o a y pewno ich tam szu 

— Przedewszystkiem, rzekł na to sir Williams 
z uśmiechem, potrzebaby było, by się pierwej zała- 
twił z sądem kryminalnym. 


— A nie załatwi sie, t iaa j j 
A o pewna. Wina jego jest 
widoczną. % P jego |] 


nn NN a 


— Teściu, mrukuął baronet szyderczym tonem, 
Czyż nie jesteś tegoż co i ja zdania, że sprawiedliwość 
Jest nieomylna i zawsze dosięgnie rzeczywistego wino- 
wajcę. 

— Podzielam to zdanie, odrzekł p. Beaupróau 
z najzimniejszą krwią, 

— Więc panie odjechały ? 

— Tak jest. Herminia zrazu chciała umrzeć 
Przynajmniej sądziła, że umrze; potem zdecydowała 
się jechać z matką, której zresztą doradziłem tę po: 
dróż dla rozerwania się. 

„, — Sposób jest dobry, kochany teściu; nie znam 
miłości, z którejby nie można było wyleczyć się 
w ciągu miesięcznej podróży. Wyjeżdża się ze śwmier- 
cią w sercu, a powraca się z zapomnieniem. Swieże 
powietrze, to najlepsze lekarstwo na miłość. 

— To też Herminia powróci wyleczona, zwłaszcza 
gdy się dowie o zbrodni Fernanda. i 

— Nie powinna o tem dowiadywać się zbyt 
wcześnie. Ko iety mają tak dziwną natnrę, że czasem 
hańby tych, których kochają, przy wiązują ich do nich, 


O O EE © w 


O e Z OZ W O AZ W NN OO Z Ë r ae e 
> M 


Bióro administracji „Dziednika Polskiego” przy 

placu Halickim i Ajencja "A. Piątkowskiego 

plac katedralny, we Włedniu, w Hamburgu, Frank= 

furoio a. M., w Barilnie, w Lipska, Bazyie 

[Śuwajcarja] i Wrocławia pp. Hasransteiu & Vo- 

gler, w Wiedniu: F. Lob, R. Mosse, Zygmunt 
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kiem innego klubu lub koła parlamentarnego w Ra- 
dzie państwa. 

„ 8. 20. Bez upoważnienia Koła nikomu w imieniu 
Koła ani działać ani występować nie wolno. 

Z rządem lub z innemi stronnictwami znosi sią 
Koło za pośrednictwem komisji z dwóch przynajmniej 
członków złożonej. 

$. 21. Członkowie Koła równie jak obeeni na po- 
siedzeniach według S$. 16, 17 i 18 winni zachować 
tajemnicę względem tych rozpraw i uchwał, względem 
których to wyraźnie uchwalonem zostało. 

$. 22. „Zmiany niniejszej ustawy lub dodatki do 
niej mogą być uchwalone tylko na wniosek pięcia 
członków Kołs na posiedzeniu, na które wszyscy człon- 
kowie Koła ze wskazaniem zamierzonych zmian sawe- 
zwani zostali. 


Korespondencje polityczne „Dz. Polskiego.” 


Wiedeń 1. marca, 

(A.A.) Przeczytajcie sobie dzisiejszą N. fr. Presse 
i dzisiejszy Tagblatt i powiedzcie, czy nie miaiem 
słuszności, twierdząc wczoraj, iż jest coś „nesamowy- 
toho“ w taj nagiej opozycji przeciw obecnemu gabine- 
towi. Kiedy Herbst i Giskra rządzili w Austrji, i nie 
mieli nawet odwagi tkoąć resztek konkordatu, prasa 
centrałistyczna nie szczędziła im kadzideł. Kiedy bür- 
gerministerium nie chciało w niczem ulżyć prasie, 
milezały Pressy i Blatty. Dziś p. Stremayer znosi kon- 
kordat, a ip. Depretis zrzekł się podatku inserutowe- 
go, i krzyię jest większy niż kiedykolwiek. N. freie 
Presse nie może, powiada, zgodzić się na „politykę fi- 
nansowa* ‘obecnego rządu — Tagblatt wrzeszczy w 
niebogłosy,, że p. Depretis zrujnował Austrję, że uni- 
cestwił jej iprzemysł i handel. Daremnem byłoby wy- 
kazywać, żę podatki i inne dochody państwa wpły- 
wają obficie i regularnie, że zamknięcia rachunków 
wykazują Rzecz niebywałą i nadwyżkę dochodów, że 
skarb mie stał nigdy tak dobrze jak obecnie. P. De- 
pretis zrujełował przemysł, polegający na fabrykacji 
papierów bz wartości i zrujnował handel temi papie- 
rami — to: wystarcza, aby go potępić, a penieważ 
koledzy jegjo nie chcą się go wyprzeć, więc potępić 
potrzeba całe ministerjum. Ztąd owe wściekłe szamo- 
tania się w, kwestji stępla dziennikarskiego, owe gro- 
żby opozycji w kwestji ustaw wyznaniowych — my- 
ślałby kto, że żydom w istocie zależy cokolwiek na 
zaprowadzeniu śiubów cywilnych, i że nie są oni w 
większości, swojej raczej przeciwnikami tej reformy | 
(Nasz Szómer Israel milczy jakoś w istocie w tej 
sprawie. P. R. 

Gdyby pp. Herbst i Giskra mogli mieć nadzieję, 
że w razie obalenia gabinetu Aueraperga korona po- 
woła ich E swojej rady, praypisywatbym ich wi - 
wowi ten |wielki „gezejres* hebrejsko - publicystyczny. 
Ale wiedźą oni dobrze, jakie zdania o nich panują 
w Burgu 4- trudno tedy przypuszczać, by marzyli o 
tekach i pądburzali dzienniki do opozycji. Is feit, 
cui prodest y— jest to dziełem jakiejś tajemniczej i da- 
lekiej potęgh. Na razie, wszystkie najbardziej piorunu- 
jące artykuły nie osłabiły ani trochę stanowiska ga- 
binetu, który ma ciągle za sobą przeważną większość 
Rudy państwa. Większość ta może być zwichnięrą 
przy sposobkości obrad nud ustawami wyznaniowemi, 
w ten sposób, iż ministerjum znajdzie poparcie u czę- 
ści tylko włstściwej swej partji i u prawicy. Bedzie 
to, jak dla rządu parlamentarnego, dość smutne zwy- 
cięstwo, lub ewentualnie, bardzo smutna klęska — 
zdaje się atoki, że ministerjum nie ma zezwolenia ko- 
rony na ustawy o ślubach cywilnych i o starokatoli- 
kach, i w tej mierze naleganiom liberalaej vpiaji i 
lewicy Izby) ustępstwa zrobić nie może. W razie po 
rażki rządw w tej sprawie, nastąpi prawdopodobaie 
rozwiązahie Izby, o czam zapewne ani się jeszcze 
śni Nowej IPrressie, która zapomniała , że dymisja ga- 
binetu jestjtylko jednym z dwóch konstytucyjaych 
sposobów wyjścia w podobnych razach. 

Dziś {odbywa sie u ks. Auersperga konferencja 
zamiast oddalać, Nie grany w te grę 1 Zuczekajmy 
rozprawy w sądzie kryminalnym, jeżeli można. 

— Bardzo dobrze, odrzekł p. Beaupróau. 

. _ — Tylko ciągnął dalej baronet, czy nie byłoby 
jakiego sposobu, żebym i ja zrobił małą wycieczkę 
do Bretanji, Pan mógibyś zaprezentować mnie w są- 
siednim zajnku.,. 

— Właśnie myślałem o tem. Jestem w bliskich 
stosunkach z jednym starym szlachcicem, którego 
knieja zuajduie się o trzy mile od zamku, w którym 
będą mieszkać moje panie. Fo da się łatwo zrobić. 

im miesiąc upłynie, będziesz pan moim zięciem 

— A wtedy pan bedziase miał CerizQ. 

— Za miesiąc! mruknął p. Beaupróau, zaczerwie- 
niwszy się, czekać cały miesiąc... 

— Ba! jeżeli pan możesz tak zrobić, by Hermi- 
nia została moją żoną za tydzień, to za tydzień bę- 
dziesz miał kwiaciarkę. Fant za fant, to mój system. 

— Jednak, zauważył naczelnik biura, pan wiesz 
dobrze, iż w iateresie moim leży, byś poślubił moją 
córkę, ponieważ jeden tylko wiesz... 

— Gdzie się znajduje dwanaście miljonów, to pra- 
wda. Ale traf sprowadza zdrady nie dające sie prze- 
widzieć. Któż mi zaręczy, że człowiek, w którego rę- 
ku znajduje się obecnie ta suma, i który właśnie szu- 
ka jej właścicieli, nie spotka pana i że nie będzie po- 
trzeba mego pośrednictwa. 

— To słuszna, mruknął p. Beaupcdau, pokonany 
logiką tego argumentu. 

— Owoż, mówił dalej sir Williams z impertynen- 
cją lokaja z komedji, gdyby tak się stało i gdybym 
wydał paau tę małą Corizę, którą pan tak ubóscwiasa, 
to szukałbyś pan sobie innego zięcia, a nie mnie, choć- 
by dlatego, by dowolnie rozrządzić dwunasta miljo- 
nami. 

— Pan zapominasz że jestem jego wspólnikiem. 

— Nie, ale zawsze dwia gwarancje l:psze są ani- 
żeli jedna. Otóż poczciwina taki jak pan, którego gło- 
wa wydęta iest wszelakiemi gazami, oznaczającemi 
gwałtowne namiętności, może narazić się na zhańbie- 
nie, galery, śmieszność, byle mieć złoto; ale to złoto 
poświęci zaowu zwierzęcej swej miłości. Pan mi słu- 
żysz z obojętnością wspólnika, a ja chcę byś służył z 
gorliwością bezwzględuą. Naprzód chcę ożenić się x 
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przewodniczących klubów i menerów stronnictw Rady 
państwa. Z koła polskiego zaproszony jest na nią p. 
Dunajewski jako polityczny reprezentant większości 
koła, i p. Grocholski, jako przewodniczący de jure. 
Konferencja będzie ciękawą , i rezultatem jej będzie 
albo kapitulacja lewicy, albo zapowiedź walki w tym 
duchu, jak to powyżej wspominam. Być może, że w 
tym drugim wypadku, ministerjam pro forma podało- 
by się do dymisji, ale że jej nie otrzyma, to jest rze- 
czą więcej niż pewną. 

Cesarz nie wyjechał dziś do Pesztu i nie wyje- 
dzie jutro, bo zapowiedziane są urzędownie audjencje 
w Burgu. Natomiast donoszą, że Szlawy wyjeżdża do 
Wiednia. Tym sposobem, kryzys ministerjalna wę- 
gierska odroczoną jest, na parę dni tylko. Według 
ególnego mniemania, załatwioną ona będzie na razie 
tak, jak wam wczoraj pisałem — tj. Szlavy pozosta- 
nie nadal. Hr. Andrassy nie zgadza się ani na Sen- 
Byeya, ani na Lonyaya, który to ostatni ma za sobą 
tylko słabą partję złożoną z karierowiczów, „spekulan- 
tów itp. Partja ta przybrała sobie nadaną jej żartem 
nazwę „herbacianej“ (Souper-Parthei) i pieczeniarzy 
na dobre u bogatego swojego szefa. | 

Z Czech nie najlepsze wiadomości. Czeską cu- 
krowarnię akcyjną w Dopadl, która kosztowała prze- 
szło pół miljona, sprzedano onegdaj za 45.000 złr. — 
dwudziestu innym cukrowarniom grozi konkurs. Na- 
rodni Listy przypisują tę klęskę narodową — polityce 
biernej opozycji. Brzmi to coś tak, jak gdyby kto 
niepowodzenia kolei czerniowieckiej i papierni w Czer- 
lanach kładł na karb nie ks. Sapiehy lub p. Smarze- 
wskiego, ale wszystkich federalistów w ogóle. Prze- 
ciw ustawom wyznaniowym agitacja w Czechach ogro- 
mna. Kardynał Szwarzenberg objeżdża wszystkich 
biskupów korony św. Wacława — nie wyjmując wro- 
cławskiego, by ich zagrzać do walki — w Pradze zaś 
pod przewództwem ks. Jerzego l.obkowicza odbyć się 
ma dziś ogromny meeting katolicki w celu wysłania 
deputacji do papieża i nakłonienia go do daj isani 
własnoręcznego listu do cesarza z prośbą by odmówił 
zankcji ustawom p. Stremayera. Będzie to trochę za 
późno, cesarz zezwolił już bowiem na wniesienie tych 
ustaw i tem samem sankcji nie odmówi. 

Poseł Weigel — który teraz stanowi bsobny klub 
sam dla siebie, przemawiał wczoraj w Izbie za uchwa- 
łą, skierowaną przeciw p. Skenemu jako „jeneralnemu 
dostawcy mundurów dla armji austrjackiej. Izba u- 
chwaliła, wezwać rząd, by w porozumienih z Węgra- 
mi postarał się u wspólnego ministra wojny o dopu- 
szczenie wolnej konkurencji przy dostawach. Istnieje 
ona i dzisiaj, ale jest fikcyjną, bo żądają objęcia wszy- 
stkich dostaw razem, a w tej mierze nikt z p. Ske- 
nem konkurować nie może. 


LISTY. PETRRSBURGSKIE. 


0 Moskwie i Moskaląch 
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Petersburg d. 25go lutego. (Korean. Dz. Pol.) 
Moskwa jest krajem nieznanym. Swobody $łowa pozba- 
wiona, sama o sobie mówić nie może; zdanie rządu o 
niej jest wierutnym fałszem! Przejezdni $udzoziemcy 
znają Moskwę z takich stron tylko, z jakich wolnoim 
poznać cesarstwo Północne — ze stron idealnych, 
mówiąc prościej : niebywałych. Najwierniej| jeszeze ma- 
lują stan Moskwy : Moskale wychodźcy i łepiej ją zna- 
jący Polacy ; ale tym znowu mało kto wierzy, podej 
rzewając o naturalną w takich razach /stronniczość. 
Tak więc pragnący poznać sfinksa Moskwy, zmuszeni 
są oprzeć się na danych urzędowych; albo, przy do- 
brej wierze, poprzestać na doraźnie pąchwytanych o 
niej wiadomostkach. Luki ztąd powstałą wypełniając: 
domysłami, lub... zmyśleniami. | = 

My znamy carat północny dobrze, ;bo nie jeden 
dziesiątek lat życia tego państwa miał jw nas pilnie 
przypatrującego mu się świadka... i wszelakoż dalecy 
jesteśmy od myśli, by słowa nasze znaleść miały wia- 
rę powszechną. Wiomy, że spetkać się nam wypadnie 
z zarzutami i... wyrzutami; z pomówieniem nas o to 
i owo; o chęć taka, czy ians... Rzecz to ludzka, a że 
należymy do ich liczby — nie mamy więc zbytniej o 
to trwogi... i jak nam dyktuje przekoń: **, o ile star- 
czy faktów świadomość, przystępujemy | > skreślenia, 
bodaj w zarysie, obrazu nieznanej krainy, której 
na imię cesarstwo rossyjskie, a króciej Ń prawdziwiej: 
Moskwa. P i 

Dzięki przyczynom, o których mówić tu nie po- 
trzebujemy, upadł już przesąd wstydu p chodzenia od 
ejca, niebędacego potomkiem rycerzy ; up adł, lub upa- 
da... Ale wstydem jest dla bardzo wielu,j a w tej li- 
czbie i dla Moskali wyznanie, że się nie należy do 
szczepu Indc-europejskiego, ale mongolskikgo,g lub se- 
mickiego. Jest to głupstwo, jednak głupstwo żyjące, 
z którym liczyć się potrzebujemy... Liczmy się wiec, 
ale i skonstaiujmy fakt, że ściśle biorąc Moskale tylko 
Hermipią, a daję słowo baroneta, iż w dzień mego blu- 
bu otrzymasz Cerizę. 

P. Beaupróau uchylił czoło, a serce wrzało mu z 
niecierpliwości. 

ij Choćbym miał sam zawilec Hermintę przed u- 
rzędnika stanu cywilnego, mruknął, musi ong być żo- 
ną pana. Lie - 

— Liczę na to, odrzekł sir Williams. Potem do- 
dał: Więc mogę jechać do Bretanji? 

— Choćby zaraz, jeżeli pan chcesz. 

— Nie, mam jeszcze niektóre interesa w Paryżu... 
A pan, kochany teściu, zażądasz urlopn od ministra i 
pojedziesz do swej żony. Ztamtąd eods'ennie będziesz 
mi przysyłał krótką wiadomość o moralnym stanie 
mojej narzeczonej i zwolna podgotnjosz mi drogę. 

— Doskonale! zawołał p. Beaupreau. 

— A teraz, ciągnął dalej gentleman, może pan 
zóchcesz obejrzeć moje pomieszkanie, stajnię? Przed- 
wczoraj kupiłem pyszną klacz irlandzką: cztery lata, 
siwa, w jabłka, po Eclairc i Dinale. Mam także po- 
wóz do AA prawdziwe pieścidełko. Na pierwszy 
rzut oka jest to prosty faeton, ale za naciśnięciem 
sprężyny, siedzenie z tyłu, przeznaczone „dla służące- 
go, rozszerza się i tworzy wielką skrzynię bez przy- 
krycia, w której łatwo da się pomieścić kilkanaście 
psów. 


Jeżeli pan jesteś myśliwy, rzekł p. Beauprćau, 
p zaprezentowanie pana w Bretanji wielce się tem u- 
atwi. 
— Jestem myśliwy, odpowiedział lakonicznie sir 
Williams, wyskoczył z łóżka nie przywołując kamer- 
dynera, nbrał się naprędce w rodzaj stajennej kurtki, 
potem wziął pod rękę naczelnika biura, mówiąc: 

— Chodźmy, teściu. Chcę byś pan powziął dokła- 
dne wyobrażenie o dobrym guście i środkach twege 
przyszłego zięcia, 

Obeszli potem oba piętra, a po zwiedzenin nastę- 
pnie stajni sir Williams pożegnał pana Beauprósu z 
pozorną dobrodusznością. 7? po 7a której jednak prze- 
bijał majformaalniejszy rozka2: 

— Dziś pan zażądzsz „ilopu i pojedziesz do Bre- 


1. Z A EE 


z mowy swej należą do Słowian; z ducha zań, oby- 
czajów itd. są Finno-turanami. Dzięki łatwowierności 
i nieuctiwu Frąncuzów przywykliśmy uważać ten fakt 
historyczny pochodzenia Moskali nie od Słowian za 
odkrycie(!) Duchińskiego, które tak mocnorozsraża 
przeciwko nam Moskwę i jej europejskich przyjaciół. 
Tymczasem o tym fakcie nie tylko, że wie już Ne- 
stor i inni kronikarze ; ale nawet Ustriałow, urzędowy 
historjograf szkolay, z którego podręcznej książki nau- 
czono nas, że garstka Warego-słowian, pod przewodem 
Jarig Dołgorukiego udała się w kraj Finnów, i nad 
rzeką Klazmą założyła księstwo Włodzimierza Kla- 
ameńskie, które dało początek Moskwie dzisiejszej. Cy- 
wilizacyjny element słowiański, łącznie z genjuszem 
wojennym Waregów znalazły dla się dobry grunt po- 
między Finno turanami, których zwalczając, jednocze 
śnie chrzciły i słowiańszczyły — w mowie oczy wiście, 
bo inaczej posłowiańszczyć nie mogły. Finnowie i Tu- 
rani, de dzisiaj pozostali samymi sobą, chociaż zo- 
wią się Moskwiczami, Russkimi, a w najnowszych cza- 
sach Słowianami. 

Komu nie tajno, że Moskwa dzisiejsza była szla 
kiem przelewu hord Czingiskana , Tamerlana, Batyja 
itd., kto zna historję hord różnoimiennych, od wieków 
osiadłych na ziemiach dzisiejszej Moskwy: ten nie 
przypuści, by miljony nie-Słowian znikły z tych ziem, 
jak kamfora; a miejsce ich by zajęli Słowianie, chy- 
ba z nieba spadli, gdy historja mówi nam o niezna- 
czącej ich migracji na wschód Europy, kędy wobec 
Aborygenów znaleźli się, jak kropla w morzu... Są to 
fakta, o których p. Duchiński mógł tylko pouczyć 
Francuzów, bo my o tem wiedzieliśmy i wiemy, jak 
wiedzą o tem sami Moskale, głupio wstydzący się 
własnego pochodzenia, w wieku, który wie, że przy 
różności czaszek, cechy człowieczeństwa żadno plemię, 
żaden naród nie jest pozbawiony. Mongoł, czy Sło- 
wianin, Turek czy Anglik — człowiekiem jestem, 
i wstydząc się mego pochodzenia, staję się podobnym 
do tego głupca, który wypierając się rodzinnego miej- 
sca Bałabanówki, utrzymywał, że jest urodzony — w 
Paryżu! 

Nie poruszalibyśmy kwestji pochodzenia Moskali, 
gdyby to nie było koniecznem dla wykazania, że ge- 
njusz ich narodowy różni się stanowczo od genjuszu 
ludów europejskich , szczególniej zaś słowiańskich; że 
ustroj Moskali zewnętrzny i wewnętrzny różni się od 
naszego stanowczo; że nasze drogi różne: w przeszło- 
ści, teraźniejszości, i w przyszłości różne być muszą. 
Że Moskale nie chcą i chcieć nie mogą tego, co na- 
szem — Słowian — jest pragnieniem. Że jest to lud 
szezerze azjatycki, bliższy Chinom i Japonji, aniżeli 
Szwecji lub Polsce. 

Dowody. Z liczby tysiącznych przytaczamy naj- 
kardynalniejsze: komunizm w życiu gminnem, zabór 
w życiu państwowem. Słowianie i inne ludy europej- 
skie interesa swe opierają na podzielnej własności zie- 
mi; Moskale znają własność wspólną; ziemia należy 
u nich do gminy; jednostka z niej użytkuje, ale wła- 
ścicielem uprawianej grzędy nie jest. Słowianie brzy- 
dzą się zaborem. Wszakże Polska była panem Mo- 
skwy; za Władysława IV. mogła zabrać Turcję—nie 
chciała jednak tego, i nie było w niej piędzi ziemi, 
przemocą komukolwiek zabranej. Inaczej w Moskwie: 
ta żyje, jak żyła zaborami, i z chwilą, w której nic 
już jej do wzięcia nie pozostanie — rozpadnie się, roz- 
leĉi do kroćset! W ludach europejskich przeważa 
skłonność do ograniczenia władzy monarchicznej; nie 
tak w Moskwie! Tam król, któryby nie był despotą— 
jest niemożebny. Moskale nadzwyczaj skłonni są do 


rewolueyj,. codziennie podrzynaliby gardła swym pa-, 


nującym... als przed każdym zamachem pytają state- 
cznie: kto będzie carem? bo zostać bez cara niepo- 
dobna! Słowianie—lud rolniczy; Moskal z musu tylko 
rolę uprawia, i trzeba go było aż przykuć (ukriepiu— 
kriepostnoje prawo), by mógł usiedzieć na gruncie. 
Zyje w nim i objawia się potężnie genjusz kupiecki; 
to też w handlu dorówna Moskalowi chyba Chińczyk 
— żydzi w kąt przed handiarzami moskiewskimi! To 
są to namacalne różnice Moskali od Słowian; że już 
o innych (np. skłonności do sekciarstwa, której to 
skłonności pomiędzy ludem słowiańskim wcale nie do- 
patrujemy) przemilczymy. Oto przyczyny, dla których 
Moskale ani dotychczas zejść mogli z nami, ani się 
kiedykolwiek, bez całkowitej przemiany, zejść będą 
w stanie. To nie frazes! i kto z temi czynnikami li- 
czyć się nie umie, czy nie chce—nie może, nie powi- 
nien być politykiem. 

Słowianofilom zdaje się, że wyższość cywilizacyj- 
na słowiańskich kolonistów w Moskwie, że kultura sio- 
wiańska podbiła sobie ducha mieszkańców Moskwy, 
słowiańskie granice posunęła ku Wschodowi. Jest w 
tem część tylko prawdy; to naród moskiewski spoży- 
tkował cywilizację siowiańską i obrócił na wyłączną 
swą korzyść. Ochrzczeni i posłowiańszczeni Moskale, 
lud za ludem, carstwo za carstwem, dławili swych nie- 
chrzezonych jednoplemieńców, i przy ich znowu po- 
mocy szli nainnych, rosnąc w olbrzymią potęgę, która 
"nie oglądała się wcale na Słowian... a oglądnąwszy się 
tak samo zdławiła Nowogród, Psków, Wiatkę, Litwę 
i Polskę, jak Złotą Ordę, carstwo Kazańskie, Astra- 
chańskie i inne! Słowianofile widocznie za głupców u- 
ważają Moskali, gdy im się marzy, że są oni pionie- 
rami cywilizacji europejsko-słowiańskiej... Bynajmniej! 
Oni myślą o sobie tylko, tamtędy dążą, dokąd prze 
jch narodowy genjusz Moskwy, nikomu i niczemu nie 
służą, tylko własnej myśli, tylko chęciom własny m. 

Gdyby ci krótkowidzący politycy pan-słowiańscy 
mogli pojąć tilozoficzne znaczenie moskiewskiego przy- 
słowia: „Swaji ludi sacztutsa!* nie pletliby baśni o 
słowiańskiem posłannictwie Moskwy na Wschodzie. 
Przekonaliby się dowodnie, że pod słowem „zwoi* Mo- 
skal nie rozumie ani Czecha, ani Serba, tylko własnych 
ludzi, swoich, z którymi zawsze w zgodzie być może, 
bo czy oni tacy, czy inni — zawsze jednak tego pra- 

ą, co wszyscy : zaboru, abszcziny i — woluszki! 

Historja Moskwy, jako państwa, jest jedna, nie- 
zmienna ; od hołoty klazmeńskiej do olbrzymiej hordy 
zbójeckiej, mianem cesarstwa ochraczonej, zawsze to 

aństwo jednakie, z celem jasnym, określonym: „Za. 
Biera, co się zabrać da!“ Siła przed prawem — po- 
wtórzył Bismark. „Siła bez prawa“, na które odlit 
się nie należy — takiem było i jest po dziś hasło 
wschodniego sąsiada Europy ! Jako społeczność jednak, 
Moskwa dwie już zaznału ok: przed-Piotrowską — 
szczerze, aż do szpiku moskiewską, i od czasów jei 
pierwszego reformatora — moskiewską, ale z pokostem 
europejskim. Pierwsza sympatyczniejszą jest dla nas i 
dla Moskali nawet. Był to niedźwiedź, ak taki, jakim 
go Bóg stworzył; obecnie jest nim zawsze, ale niemie- 
ckich sztuk wyuczony wzbudza wstręt u jednych, a u 
drugich litość... Tego drugiego niedźwiedzia my nie- 
nawidzimy, lęka się go (bardzo słusznie) Europa, Mo- 
skale zaś boleją, że nie są dziś tem, czem byli, i w 
rodzimym niedźwiedziu ze zgrozą dopatrują podobień - 
stwa małpy. Dlatego też wolą oni swą przeszłość, wyżej 
ją od teraźniejszości stawią, i o nowej reformie powro- 
towej na serjo myśleć zaczynają. Cięży im Europa — 
gniłyj zapad — dość trafnie przez nich nazwana; nie 
lubią jej i własnymi zapadnikamt pogardzają. Kiedy 
Moskal, to Moskal! z brodą, w zipunie i krasnoj ru- 


baszkie; a kaftan niemiecki, parleż francai, Europa... 
(©. d s.) | wazystko to = czort maja esto takoje! ' 
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Potworne to, a jednak... sympatyczniejszy jest dla 
nas ów szczery niedźwiedź Moskal, aniżeli frant pe- 
tersburgski, mimo perfum zawsze trącący juchtem i ro- 
góżką! Nam również nie podobają się zapadniki-Mo- 
skale, Ale o tem — później. 


Sprawy zagraniczne. 


Zgromadzenie narodowe francuskie zajmowało się 
obradami nad podatkami niestałemi, a mianowicie nie 
przystało na podatek od rafinady cukru, od fortepia- 
nów i fotografij. Cały system podatków niestałych 
wskazuje w ogóle dążność czysto fiskalną, bez uwzglę- 
dnienia interesów ekonomieznych. Obok tego wchodzą 
w rachubę kwestje stronnictw i osób; uchwalanie lub 
odrzucanie podatków zawisło poniekąd od inicjatywy 
stronnictw, albo od zatargów osobistych. 

O wypadkach w Hliszpanji, które w ostatnich cza- 
sach dla wojsk rządowych ułożyły się bardzo fatalnie, 
nadeszły następujące wiadomości na drodze telegra- 
ficznej : 

Bajonna 28. lutego. Otrzymane tu doniesienia z 
nad granicy hiszpańskiej nie pozostawiają wątpliwości, 
że jenerał Moriones został przez Karlistów odparty, 
gdy uderzył na ich stanowiska, » wszystkie jego wy- 
silenia, aby złamać linję Karlistów, były bezowocne- 
mi. W skutka burzliwej pory flota musiała wrócić 
we czwartek do San Sebastian. Jenerał Loma cofnął 
się z Tolosy do San Sebastian. 

Madryt 28. lutego. (aceta ogłasza telegram jen. 
Moriones z d. 25. bm., z jego głównej kwatery w La- 
rigida, w którym mówi, że armja nie zdołała zdobyć 
redut i okopów San Pedro i że linja jego przełamaną 
została. Ząda on posiłków i przysłania jakiego joue- 
rała, któryby ebjął dowództwo nad armją. Armja 
trzyma się na stanowiskach Somorrostro i utrzymuje 
związki z Castro. 

Dalej Gaceta ogłasza dekret, stanowiący, że z u- 
wagi na io, iż obowiązki naczelnika państwa nie dają 
się w myśl konstytucji pogodzić z obowiązkami pre- 
zesa ministrów, Serrano zrzeka się przewodniczenia w 
ministerstwie a zachowuje obowiązki naczelnika wła- 
dzy wykonawczej. abala mianowany zostaje preze- 
sem rady ministrów. 

Serrano i [opete wyjechali zeszłej nocy do San- 
tander. Między liberałami wszystkich stronnictw pa 
nuje wielki zapał wojowniczy do zwalczenia karlistów. 
Z powodu niepogody przerwane są związki telegrafi- 
czne.» W telegramie do ministra wojny oświadcza Mo- 
rioncs, że dla złamania stanowisk nieprzyjacielskich i 
pokonania karlistów potrzebuje posiłku 6 batalionów, 
siedmiu bateryj różnej miary i 50 strzelców na każde 
działo. Jenerał Primo Rivera otrzymał kontuzję, lecz 
dowodzi dalej. Armja trzyma zawsze jeszcze w swem 
ręku stanowisko Somorrostro, Outon, Alimon, Povoua 
i Milquez. Karność w wojsku wyborna. 

Bajonna 28. lutego (ze źródła karlistowskiego). 
Rychłe zdobycie Bilbao może być uważane za pewne. 
Don Carlos przebywa z głównym sztabem od 22. zm. 
w Barracaldo (na południo zachód od Bilbao), zkąd 
kieruje oblężeniem i obserwuje ruchy jenerała Morio- 
nes. Bombardowanie Bilbao rozpoczęte d. ŻŻgo z. m. 
z wielką natarczywością. Dotychczas wrzucono około 
półtora tysiąca bomb do miasta. Warstaty karlistowskie 
dostarczają dziennie 400 bomb. Moriones został d. 24. 
bm. odparty z niezmiernemi stratami z wyżyn Somor- 
rostro, najeżonych wysokiemi ruchomemi fortyfikacja- 
mi. Wszyscy obcy konsulowie opuścili Bilbao. 

Dzienniki francuskie i angielskie upatrują w zbli- 
p= się trzech cesarzów zamiar pierwszego rozbioru 

urcji, jeśli po utracie Grecji, Egiptu, Serbji, Multan, 
Wołoszczyzny i paszalików w północnej Afryce na- 
zwać to można pierwszym dopiero rozbiorem. Otóż 
Corresp. franco-italienne twierdzi, że plan ten rozbioru 
zależy na oddaniu Besarabji napowrót Moskwie, ogło- 
szeniu Rumunji i Serbji państwami udzielnemi, a Buł- 
garji za księstwo podległe wprawdzie sułtanowi, ale 
odrębnie urządzone. O Bośnii i Hercogowinie nie ma 
mowy jeszcze. 

Daily Telegraph i Morning-Post mniemają, że An- 
glia uratować zdoła Turcję i wzywa do tego ratunku 
nowy gabinet Disraelego. Pierwszy z tych dzienników 
był właśnie organem gabinetu Gladstona i póki ten 


był przy władzy, wcale go nie zachęcał do wysiąpie 


nia w obronie czyjejkolwiek. 


Kronika. 


(d. 3. marca.) 
Kiub postępowy polski od trzech tygodni 


odbywa co soboty o godz. T. wieczorem zebrania swoje w 
jokaiu własnym pod l 12 przy ulicy teatralnej na II. 
piętrze (dom Andreologo) naprzeciwko wchodn do kościoła 
jezniekiego. Wydziai klubu w okólniku z d. 28. z. m. 
wydanym do członków powiada: 

„Przekonywują nas codziennie prawie wypadki, że 
przeciw warcholstwu politycznemu, pokrytemu łachmana- 
mi jezuityzmu i służalstwa, a poniekąd głupotą 1 samolu- 
bnemi: ambicyjkami spowodowanemu, niepodobna walczyć 
inaczej, jak ściśle zwartym szeregiem; że tylko powolnym, 
w a mak posuwającym się krokiem zdołamy zdo- 

ywa wyłom po wyłomie, zdołamy rozjaśniać zwolna dg- 
żenia postępu, tak w dziedzinie Życia społecznego, jak i 
w kierunku podniesienia ducha narodowego. Z tych po- 
wodów uważamy za konieczne, aby Klub postypowy pol- 
ski, zreorganizowany był stanowczo, i żeby w skład jego 
wchodzili tylko ludzie jednolitego sposobu zapatrywa- 
nia się na postęp i polskość, w duchu naszego programu 
pierwotnego.“ 

Ostatnie dwa posiedzenia były poświęcone sprawie u- 
rządzenia szkół przemysłowych i kwestji stałego pomie- 
szezenia duchownych unickich, przybywających do nas z 
Chełmszczyzny. 

4 Dr. Ignacy Semkowicz , radca dworu i 
proknrator finansowy, umarł wczoraj wieczór po krótkiej 
i jak się zdawało, lekkiej słabości. Przyczyną jej miało 
być zmartwienie z powodu niesprawiedliwości, jakąs wy- 
raądzono zmarłemu, przenosząc go w sian spoczynku. Był 
$o jeden z najzdolniejszych prawników w naszym kraju. 
Zostawił wdowę i 9 sierot, w nader przykrem położeniu 
finansowem | 

4 Edward Komarnik Lepuszański, je- 
den z zdolniejszych urzędników Wydziału krajowego, u- 
marł d. 1. b. m. w 34. roku życia. 

Celem popierania pracy kobiet zawią- 
zuje się we Lwowie osobne stowarzyszenie, którego statu- 
ta juž przeszły przez namiestnictwo. Na razie zebrano ka- 
pitał blisko 1000 gld. 

Lwowska Izba adwokatów jest w niema- 
łym kłopocie: W Brygidkach (w więzieniu dla mężczyzn) 
odsiaduje karę niejaki W. Lintner, ze zbrodnię oszustwa 
skazany na kilkuletnie więzienie. Otóż to indywiduum 
nawarzyło widocznie na lwowskich mecenasów, bo przy 
pomecy pewnego swego towarzysza, prawnika, wydaje z 
więzienia pozwy niemal wszystkim osobom, które znało, 
będąc jeszoze na wolności. Pozwy te są napisane i zaad- 
struowane podług wszelkich form prawnych; ztąd wnio- 
sek, że spisuje je prawnik (a mamy ieh kilku w Brygid- 
kach); skutek zaś tych pozwów taki, że Izba adwokatów, 
nie mogąc przesądz»6, o ile pretensje Lintnera w pozwach 
zawarto eg słuszna lub nie — 6 msjąc przed sobą legale 
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nie i po formie wystawione prawo ubóstwa, musi nada- 
wać Lintnerowi bezpłatnych kuratorów ad actum. Dotych- 
czas wydał Lintner przeszło 30 takich pozwów a Izba 
adwokatów obdzieliła niemi znaczną część adwokatów lwo- 


| wskich, którzy oczywiście nie bardzo są zadowoleni z tej 


klienteli. Widać, że w Brygidkach przyzwoicie urządzili 
ię więźniowie: mają nawet biuro adwokackie! Możeby 
„eż odnośna c. k. władza zwinęła to biuro, bo nareszcie 
gdy wszyscy zaprzątnięci będą sprawami Lintnera, a za- 
nosi się na to — zabraknie nam mecenasów do obrony 
¿praw słusznych, niebrygidzkich. 

Jeden z księży unickich , wydalony przez 
rząd moskiewski z Chełmszczyzny, pragnie przyjąć obo- 
wiązki nauczyciela prywatnego w domu obywatelskim wras 
u eórką, która ukończyła jedną z pierwszych pensyj war- 
izawskich , jest uzdolnioną do udzielania nauki języków : 
polskiego, francuskiego, niemieckiego i moskiewskiego, tu- 
dzież nauki muzyki, ojciec jej zaś, ksiądz E. B., prócz u- 
dzielania nauk szzolnych, może także pełnić obowiązki ka- 
pelana. Nie wytpimy, że znajdziemy jeszcze pośród nas go- 
dnych obywateli Polaków, którzy zechcą reflektować na 
powyższą ofertę. Prosimy uprzejmie inne pisma krajowe o 
powtórzenie powyższej wiadomości. Na żądanie obywateli 
cheągcych przyjść w pómoe nieszczęśliwym, podamy dokła- 
duy adres dotyczącego księdza. 

Pogorię piękną mamy od dni kilku we Lwewie, 
przy silnym, mroźnym wiatrze wschodnim i kilkustopnio- 
wym mrozie. 

Przy ulicy Gosiewskiego znajduje się siu- 
dnia publiczna, z której jednak ludzie malo korzystać mo- 
gą, bo w basenie jej doróżkarze, drągarze i śmieciarze 
z rana, W polndnie i wieczorem poją swoje konie całkiem 
idylieznie, bo z magistratu nie czuwa żadne oko. 
|. Z Żółkwi otrzymało Towarz. Opieki Nar. 51 gid. 
jako czysty dochód uzyskany z odbytego 15. stycznia przed- 
stawienia amatorskiego, 

„Czysty dochód z balu urządzonego przez służbę 
kolejową 16. lutego w salach Strzelnicy miejskiej na ko- 
rzysć wdów i sierot po kolejnikach wynosi 210 guid., któ- 
rą to Ewotę dla stosowaego rozdziału między interesowa- 
nych, do rąk dotyczących dyrekcyj złożyliśmy. Wypełuia- 
my miły obowiązek, dziękując szan. publiczności za życzli- 
wy udział , który umożebnił urzeczywistnienie tej przez 
nas powziętej myśli. Aranżerowie nadkonduktorowie: 

- Prędki. Chaberski, Böhm. 

Mianowania. Wyższy sąd kraj. w Krakowie mia- 
nował praktykantów sąd.:. Józefa Kremera, Karola Procha- 
skę, Kaz. Kropeczka, Maks. Matusińskiego, Fr. Cieszyńskie- 
go, Tad. Gutkowskiego, Józefa Koznbskiego, Ant. Włodar- 
czyka, Aut. Chlebika , Osk. Rotachka, Teod. Paneńskiego 
Lud. Drzygiewicza , Auf. Maldzińskiego, Tad. Oukfowicza. 
Alojz. Frauanellnera , Zyg. Jaworskiego, dr. Ad. Chajeśa, 
Dan. Kaufmana i Art. Leo bezpłatnymi anskultantami w 
obrębie tegoż sądu kraj. wyż. i udzielił równocześnie bez- 
płatnym auskultantom: Emil. Tillesowi, Czesł. Kozińskiemu 
iga. Slebodzińskiemu, dr. Leon. (toldmanowi , Henr. Tom- 
kowiczowi, Stan. Głębockiemu , dr. Wład. Wędkiewiczowi 
Lud. Klemensiewiczowi, Bogd. Prochniewiczowi, Wilh, Set. 
dlowi, tmil, Hubickiemu, Stan. Kachocińskiemu, Stan. Szu- 
ro i mianowanemu auskult. Kar. Prochasce adjntnm w ro- 
cznej kwocie 00 guli. — Minister sprawiedl. mianował 
adjunkta sądu kraj. Adolfa Podwina w Krakowie sekretarzem 
rady tamtejszego wyż. sąd kraj. 

Stypendja. W celu nadania stypendjum z fundacji 
arcyks. Karola-Ludwika o rocznych 157 zł. 50 ct. ogłasza 
Wydział kraj. konkurs, Takowe przeznaczone jest wyłącznie 
dla uczniów wydziału prawa i administracji w uniwersyt. 
lwowskim lub krakowskim. Pierwszeństwo mają ubodzy 
uczniowie obrz. orm. urodzeni w b. obwodzie kołomyjskim, 
nustępnie tacyż uczniowie z b. obw. stanisławowskiego lub 
brzeżańskiego. dalej uczniowie tegoż obrz. urodzeni w Ga- 
licji, nakoniec tacyż uczniowie pochodzący z Bukowiny. W 
braku komperentów obrz. orm. nadane być może stypen- 
djum ubogiemu uczniowi innego obrządku. Prawo nadawa- 
nia stypendjum służy namiestnikowi, na propozycję ordy- 
natu arcybiskupiego obrz. orm. we Lwowie. Kompetenoi 
winni wnieść podania swoje zawierające metrykę, świade- 
ctwo ubóstwa, poświadczenie o frekwentacji i o postępach 
w naukach za pośrednictwem grona profesorów wydziału 
prawniczego do Wydziału krajowego najdalej do d. 24. 
marca br. 

_ Doniesienia polieyjne. Niewiadomy szerego- 
wiec z tutejszego pułku artylerji potrącił idącą obok niego 
trotuarem na ulicy Kazimierzowskiej Franciszkę Z. tak sil- 
nie, iż upadła na ziemię i skaleczyła się lekko w rękę ; 
policjant będący świadkiem tej sceny pospieszył za artyle- 
rzystą i przytrzymał go, w drodze atoli do policji zdołał 
artylerzysta umknąć policjantowi, któremu pozostał tylko 
w ręku nóż faszynowy, zdoławszy go uciekającemu wycią- 
grąć. — Jurko Waszporda , sprzedający orzechy na placu 
Krakowskim , znalazł d, 28. zm. o godz, 12. w południe 
mały AE i a: 83 ot., kartą wizytowg na imię „Eu- 
gemusz Głuchowski“, oraz i i i; i 
A o innem! notatkami; przedmioty 

_ (W) Jarosław 28. lutego. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Nie dlugi żywot miala u nas instytucja straży ogniowej. 
Rek temu zaledwie jak z radością powitaliśmy uchwałę 
raly gminnej, zaprowadzającą płatną straż ogniową, do któ- 
re, zorganizowania przyjęto t. z. naczelnika, aż tu nagle 
podejmuje nowa rada gminna myśl, że wszystko inne pil- 
niejsze jak zabezpieczenie się od strasznego elementu, za- 
mieuiającego w kilku chwilach miasta w gruzy i rozpędza- 
jącego ich mieszkańców jako żebraków na wszystkie krań- 
ce świata! Postanowiono zwinąć płatną straż ogniową, po- 
stanowiono zdać pieczę miasta na barki kilku dobrej chęci 
młodzieńców, którzy lubo połączyli się w t. z. ochotn. straż 
ogniową, jednak nie mogą mieć środków po temu i SĄ W 
nader ekromnej liczbie, aby mogli odpowiedzieć tak ważne- 
mu zadaniu. 

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie ująć się 
za panem M., „przyjętym za naczelnika straży ogu., a któ- 
rego egzystencję rada gminna przedwczesnem wypowiedze- 
niem niebącznie i nieprawnie na szwank naraża. Jest to 
bowiem tównież;rzeczą publiczną, a może ważniejszą od in- 
nych, czuwać, aby przez korporacje i gminy przestrzeganą 
była sprawiedliwość i słuszność, a nie deptaną lekkomyśl- 
nie, bo x tego wyrabia się t.z. meralność publiczna. Gdrie 
moralności publicznej wie ma, gdzie w sprawach dotyczą” 
cycn ogółu, uczciwość w kąt cofać się musi, tam zaiste źle 
E i sądzić wypada, bo demoralizacja idzie % 
gory. 

Oto sprawa pana M.: Przed rokiem przyjęto ja 
czelnika straży ogn. w skutek Fłosiinófo konki] Po. 
sada miała być według konkursu przez pierwsze 3 lata 
prowizoryczną, a to jak zwykle dla tego, aby się o kwali- 
fikecji osoby przekonać można, Gdy jednak panu M. pro- 
Wizorjum za diugie się zdawało, zastrzegł sobie przeto, a- 
by posada ta tylko przez rok była prowizoryczną , 00 też 
gmina przyjęła. Teraz, gdy pan M. porzuciwszy dotychcza- 
sowe zatrudnienie, w zaufaniu powszechnie stwierdzonem, 
że służba państwowa lub gminna jest stalszą i pewniejszą 
od innej, ofiarował miastu sweje usługi, wypowiadają mu 
po roku służbę, niby ze względów oszczędności i wypędzają 
biedaka z rodziną na niepewność losu, ofiarując mu odcze- l 
pnego tylko 125 gld. Panowie radni, gdzie tu uczciwość !? 
Zastanówcież się, ażali godzi się sponiewierać przyszłość 
człowieka, który wam w tak ważnej sprawie sam jeden 
(bo nie było innych) ofiarował swoje uslugi, i któremu nio 
do zarzucenia nie macie. Zapewne, że pan M. będzie mógł 
w drodze sądowej poszukiwać swych pretensyj, lecz tym- 
czasem zgubicie człowieka, który w tak krytycznym ozasie 
jsk obecny, nie znajdzie zatrndnienia. Zresztą nie jeń 
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pięknie dla osoby prywatnej, a cóż dopiero dla gminy, je- 
żeli dopiero przymusem sądowym przypominać jej trzeba 
względy sprawiedliwości. Do kruozków i sofizmatów ucieka 
się tylko nędzne szaltierstwo, nie dajcież się przeto pano- 
wie bałamucić przez tych, którzy w was wmawiają, że skoro 
pan M. sam chciał tylko rok prowizorycznie służyć, przeto 
po roku wypowiedzieć mu można. Wszakże pan M. si 
siebie tylko zastrzeg! , aby prowizorjum rok trwala 
czas gdy gmina na 3 iata go przyjęła, jeżeli więc aui po 
względem zdolności ani konduity nie ma gmina p. M. co 
zarzucić, nie może go i oddalać. i N 
Niejasną jest jedna jeszcze okoliczność w tej e, 
naprawdę wstręt budzącej sprawie. Sekcja finansowa, o 
której wyszedł wniosek zwinięcia straży ogniowej. +6 
wała się względami sprawiedliwości, co jej zaszczyt or 
ni, albowiem zaproponowała, aby dotychczasowego naczel- 
nika straży umieścić zia dotychczasową płacą jako nauczy- 
ciela gimnastyki z obowiązkiem ćwiczenia ochotniczej stra- 
ży ogniowej. Co się z tym wnioskiem stało, glyż wy- 
A ie zupełnie odmiennej, wypowie- 
szedł on na jaw w formie zup 
dzenia służby p. M., nie wiadomo; lecz wiadomo nato- 
miast, że na zwichnięcie przekonania zdrowego o sprawie 
u prostodusznych przedmieszczan w Radzie się znajdują- 
cych wpłynęli ludzie, i jnż nieraz z bałamucenia 
zków zyski ciągnęli. 
AEN 28. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Do „klęsk 
- uiacych lud wiejski, należą zabawy przy chrzeinach, 
Ah i weselach. Chłopek nawet wyrachowany i 
R: nie żaluje krwawej pracy na uczczenie przyjaciół i 
dh wtenczas, gdy żeni ayna, lub wydaje córkę. Nie 
pu pi tby skromne sprawić wesele, lękając się atoli 
jeden BE esej postępnje wbrew własnemu przekonaniu. 
ot lud peer ambicję i dumę, lud naj EE 
ceni rozgłos powszechny, przynajmniej w sia ma x 
dach. Ma on pewne ms. swej ok pa yA p 
ój honor, etykietę. Ńkraść np. 348130 UB 
= wyg tea zboża lub łąki, połamać ra a. 
gnowane drzewka itp. to fraszka; ale płazem puśa zk 
wdzące słowo, nie wypłacić się za nie odwetem, wyp = 
kieliszek z ręki sąsiada nie kupić mu kwaterki, nie pe 
czyć licznych weselnych gości, ażby się bili i tarza 2, 
kątach i drogach — to hańba, to plama niezatarta... LA 
kiej więc hańby i plamy vnikając włościanie, wyniszczają 
się na chrzciny, 8 głównie na wesela. Znane mi są Wy- 
padki, że parobek, służący we dworze za 20 złr., ar 
się z dziewczyną również ubogą, na samą gorzalkę wyło- 
tył 30 złr. — że właściciel kilkn morgów, prawie poło- 
wę ich wartości, puścił na gody weselne dla swej córki, 
oprócz tego niemało poszło z kieszeni: tak zwanego go- 
spodarza, gospodyni, przyjaciół i przyjaciółek państwa mło- 
dych, swatów, swaszek itp. Nie sami tylko zaproszeni 
biorą udział w zabawie, tam każdy, nawet obcy, ma pra- 
wo wstępu, bulania, jedzenia i picia. Hulają więc wszy- 
acy, hulają na wyścigi, do upadłego, przez kalka dni i no- 
s wie bez przestanku. Że w takich pohulankach zda- 
ją się częstokroć sceny przeciwne zasadom moralności, 
>= WR ;6 nie potrzeba, że one podkopują dobrobyt naszych 
dow są rzecz niewatpliwa. Nie dosyć przecież na tem. 
+ d rujnują zdrowie, wpychają wielu do grobu. 
Takie FA Zobecai cierpiącemi na zapalenie płuc, 20 było 
Między A wj tej choroby nabawiły przez bulatykę we- 
Sigh, hazai i20 umarlo 18, a byli to prawie wszy- 
so TN Sasi boé tacy najwięcej dokazują. Po je- 
scy ludzi Em zato osób siedm, a pięć Świat ten po- 
S zdanych i wszechstronnie zgubnych 
żoganło. Nżóg La T — napemnienia I O $ 
ray księży, nie odnoszą OR AE SA 
ie i i nicy radz ryż A 
one i wa y= przepisy policyjne winięłce E 
ka k senii do pewnych godzin, urzędy & B 
wł Kiri nie zwracają, zabawy nd nA sie mó: 
i ni j i. Tu wieśn ; 
tnych. żadnej Song RE (M E nieka 
p. dzają i sobie i społeczeństwu pozbawiając 
payre E ora ‘odno życie, za uduszenie dzie- 
a wielu sił do pracy. Za jedno ay a nid 
(ka, sądy ostre wymierzają kary, a ciągani odpowiedzial- 
s i nie bywają pot : 3 
PORE tui gjocwić radząc nad T Spett 
opiekę nad ptakami, niechaj nie zapominają , 
jem ich zdrowiu i życiu. 1 e... ą 
ro Borysław 1. marca. (Koresp. Dzien. PA zę 
bryce tutejszej Dobla znajduje się pewien młody c kacji 
w praktyce i uczy się destylacji nafty, tudzież pk: 
parafiny. Został on tu wysłany na koszt rządu japon" a 
Mówi bardzo poprawnie po niemiecku i opowiada, Jak Mor 
kich starań dokładają jego rodacy, ażeby wiedzą i po A 
pem zbliżyć się do Europy. Rząd tamtejszy pracuje pac 
nad zniesieniem Swego pisma , hieroglifów nieprzysiępoy 
nikomu, i zastąpienia go pismem. łacińskiem. Wartoby do 
Japonji wysłać naszych zwolenników „azbuki*, niechby się 
tam przekonali, jak ważną pod względem oświaty i postępu 
jest jednolitość pisma. 
jest | Warszawie „umarł 26. z. m. w wieku lat 
70 Dsmazy Borzęcki, żołnierz z r. 1831, ranny w nog9 
od Wolą. W r. 1861 podal, jako wykształcony budowni- 
A o ustawienia katafalka śp. ks. arcybiskupa Fi- 


d „la > 
ADA za co przez trzy miesiące był w cytadeli 


b > 10 o pamięci! n 
"E rę Sri rozgospcderowała się w Kaliszu, tak, 
s. gło dotąd tej chorobie około paręset 


że bez przesady, ule 
dzieci. ; 
„asopisma moskiewskie o- 
Tere te z oznaczonej kwocie: Ruski In- 
iid 93.700 rs, Czasopiemo Ministerjum Wychowania 
ian 25,000 T8., Czasopirmo Artyleryjskie 1750 ra., 
Zbiornik Wojskowy 15.000 ra., Zbiornik Marynarki 8500 
rs., Czasopismo Budowli Publicznych 1825 SOD Eg 
Hodowli Koni 6776 rs., Czasopismo Wcterynarji Ę X w. 
Kijewlanin 6000 rs., Wiestnik Wileński 6000 rs., Wies 
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Zachodniej Roseji 1600 ra., Dziennik Warszawski 8000 rs., 
Czasopismo Ministerjam Dóbr Państwa 1435 ra, Przewo- 
dnik Ministerjum Skarbu 14.000 rs., Czasopismo Górnicze 
8200 rs., Czasopismo Inżynierskie 14.000 rs., Czasopismo 
Kolei Żelaz ych 3190 rs., Wiestn.k Kronsztadzki 3000 rs., 
Wiestnik Mikołajewiki 2000 rs., Zbiornik Pedagogiczny 
9000 rs., (tazeta Rolnicza Petersburgska 4500 rs. Ogół 
zasiłków rocznych etatowych wynosi 176.525 rs. 

W Brumndorfie, star. gródeckiem, d. 24. zm. z rana 
znaleziono DO-letnią kobietę z sąsiedniej wsi Kiernicy, Zo- 
fję Seniów, bez Życia Z przestrze.onem czołem. ledztwo 
sądowe wykazało, Że wspomniona kobieta dniem przedtem 
do późnej nocy zabawiała się jako w ostatki „zapust ruskich 
u gospodarza kierniekiego, Wasyla Łohyńskiego, a wraca- 
jąc ztamiąd w stanie nietrzeźwym wstąpiła do chaty wło- 
ściauiux Romana Bassa, a to właśnie w chwili, gdy 17-letni 
Maksym Bachowski, pupil gospodarza, wynosił strzelbę te- 
goż z komory do izby. Zofja Seniów zaczęła przedrwiwać 
z Maksyma, jako ze strzelca, na CO tenże wszakże nie wie- 
dząc, że strzelba nabita, zmierzył do niej i spuncił kurek, 
a wraz z wystrzałem J. Seniów padła nieżywa. Bachowski 
ze swym opiekunem dla zatarcia śladów zbrodni uradzili 
zanieść trupa aż na granicę sąsiedniej kolonji Brundorf, eo 
też wykonali. Czy rzeczy wiście tylko przypadek był wła- 
ściwą przyczyną wypadkn, Śledztwo wykaże. Tak sprawca 
Bachowski jak i opiekun jego Bass na mocy poszlaków 
przyarosztowani zostali; ostatni z razu stanowczo zaprzeczał, 
aby eośkolwiek wiedział o sprawcy zabójstwa, nazajutrz je- 
dnak wyznał opowiedziane wyżej szczegóły 1 tejże samej 
nocy powiesił się w areszcie sądowym. 


Dział literacko-artystycZziny. 


(åd. 5. marca.) 

Przegląd literatury polskiej. 

Młodość sławnych ludzi, przez Engenjusza Millera, 
przekład Jana Chęcińskiego, z 23 rycinami. Warszawa, na- 
kładem Gebethner i Wolffa (we Lwowie także w księgar- 
ni (ubrynowicza i Schmidta). Firma warszawska PP. Gebh. 
i W. znana jest z nakładów swoich, po większej części 
dziełek wyborowych dla młodzieży. Nie powiemy, żeby 
trudnemu temu wyborowi uczyniono zawsze pod każdym 
względem zadość, ale przyznać trzeba, że strona zewnętrzna 
dziel godna naśladowania. Papier, drnk, ryciny prześliczne. 
?owyŻBze dziełko dość obszerne w formie 10 wieczorów, 
zawiera burdzo zajmujące opowiadania o młodości często 

jefortunnej ludzi, którzy wytrwałością, o własnych siłach 
ik Ji do znaczenia. Przekład p. Chęcińskiego wzorowy, a 
zapa rzeczy tam opowiadanych może tylko dobry wpływ 
= 4 na młodociane umysły. 

p ucz? firmy nakładem wyszła książka : Grzeczne 
p rzez br. de Segur, przekład z francuskiego. 
P wskazuje, książeczka to dla dziewczynek, 
ci w przekładzie do obyczajów i zwy- 


dziewczynki, 
Jak sam tytuł a 
zastosowana po CZS 


czajów swojskich. kuta poniżej krótkie ocenienie dzieła, 

Umieszczamy *u 8) P ażęcie szanownych czytelniczek, 
które obndzi zapewne ligmy od osoby fachowej — nie mo- 
Uwagi nad niem odebraiiś a jako profani co do rzeczy 
żemy „bowiem wdawać kB ér książki Nauka krojów itd. 
kapryśne; mody — A zy s rawozdaniu fachowem, wy- 
„Opierając się na obszernem lsd i na własnem obeznaniu 
powiedzianem w nr. 9 Dz. Móa 1 metodą kroju sukień 
się z „Najnowszą i najpraktyczniejszą * kiego, nauczyciela 
damskich* wyd. Bcie przez Ks. Głodzióa e Pinna - 
krawioctwa damskiego , przyszliśmy ik „P ana 
książka ta użyteczności swoją Zasłoguje He teorję 
Dzieło to wykłada z najdrobniejszemi szczegć . itd a A 
robienia form na suknie, krajania i szycia ich itd., ra 
catkowitem wydaniu ma prócz tego zawierać | osz" > ie. 
liśnie i harmonji kolorów w sztuce krawieckie], czyli nmie 
jętności ubierania się do twarzy. Jak więc BZan. są 
niczki raczą zauważać, rzecz tu chodzi o nie lada panee: 
g9 dla nich, Z tego zaś, co znaleźliśmy w książce P- Glo- 
dzińskiego, możemy zapewnić je, że autor poświęcił wiele 
kosztów, trudu i dobrych chęci , aby skutecznie wywiązać 
się z tego zadania. Będzie to Red Ay podręcznik W języku 
poi eska! 5) jak się rd o arkanach OP a 
strojów kobiecych, któr dyn zn 
czne dions aab kei W ręku naszych gospocy 


É potrafi po domach. Niemog Pa 


ski autor poszedł dalej w : z kiem i za- 
stosowanieri takzwanych od] teorji wynalaz a pomocą 
s ka È k ijek krojowych, Z ; 
których eztuka krawiecka upraszcza się do calkiem łatwych 
zajęć mechanicznych. Tekst dzi E TE stępny; 
i ; ieła jest jasny i przy 
a rysnnki, niezmiernie obfite, są k z ai dokła- 
obecne w Skit tw brać za złe autorowi, Że "e 
użył chron: ad SAR lepszego odróżnienia na Ty” 
sunkach konturów rozmaitych fasonów, Radzimy autorowi, 
dy przystąpi do 480 wydania, aby jy M tak i 
g adkowanie rozdziałów Poodmieniał tę „a - 4 
większej jasności nabierze cały wyklad, ERY razie 
- bra i zasłnguj E je Ą 
praca ta pe A R na rozpowszechnienie naj- 
większe 5 P rn nie sz zanie za jego gorliwość W 
chęci usłużenia użyre* zerszej Publiczności“, 


mika teatralna. Z s ; 
nę” kiej odłożono „Afrykankęć od słabości pani 


Dowiakowe || Na czwartek 5. b. 

m., dziś Halka z panną M. Kwiecińską x partji tytu- 
ej. 

łow M W piątek 6. b. m. na benefis Znsłużonego artysty 


lwowskiej, p. Adolfa I, 
raz pierwszy dramat 
wskiego p. n. „Rozbójnik 5. aktach 
wykKończeni 
À którego 7upavemu 
UAE został niedawuo dokończon 


go z młodszych literatów P- 


iem — obaczymy: | i 5 
LAG ee podj al dziś na zarzuty uczynione w dwóch 


i weterana sceny 
odegranym będzie 8 
Dominika Mapnusz 


inkowsBkiego, 


| 
| 
i 


LSE 


_ korespondencjach z Krakowa zarządowi tamtejszego teatru, 
Í a odpowiada—-sofizmatem. Czyż dla tego, że teatr krako- 
wski nie może być tak dobrym, jak Burg wiedeński lub 
Théâtre française w Paryżu, musi być koniecznie tak li. 
chym jak jest teraz?.. Jeśli w Krakowie ni 
maó teatru takiego, jak w Paryżu, Londynie lnb w Wie- 
dniu, to w każdym razie można go utrzymać takim, jakim 
był—w Krakowie, dopiero kilka lat temu!.. Czas czując 
się niemile dotkniętym uwagami obu korespondentów o 
jego recenzjach pisywanych „na biórku dyrektora teatra“ 
| odbija się na lwowskich recenzentach , twierdząc, że ich 
| krytyki teatralne „bywały zawszo tyiko PICO w 
| których nie o teatr szło, ale o dziennikić!,, Niesłaszat 6 
| i niesprawiedliwość tego zarzutu poświadczy publiczność 
lwowska. W czasach, kiedy dzienniki lwowskie w najbar- 
dziej napiętych ze sobą żyły stosunkach , dział literacko- 
artystyczny a w Bzczególności dział krytyk teatralnych 
był tym, w którym spotykały się ze SR. 
dnością, x calą przedmiotowościa, jakiej j 
przedmiot. W „krytykachć ea a RC DŁ, Pol. 
jak Gazety Nar, nie znajdzie Czas nigdy ani wzmianki 
o drugim dzienniku , 8 tem mniej o osobie drugiego rê- 
cenzenta !. Widać, że Czas nie raczył czytywać krytyk 
obu dziennik w, ale za to tem pilniej Ewki Eski, li- 
kowane nigdy pamflety, jakie się dawniej pojawiały były 
w Gaz. Nav. w „kronikach niedzielnych* i „codzienn chi 
przeciw osobie naszego recenzenta, a których autor Ę = 
dalony w końcu z redakcji Gaz. Nar. za pamtlet R 
By na scenę, przyjęty został podobno przez p. dyrektora 
Kożmiana do redakcji Ajisza teatralnego krakowskiego. 
| ' W środę dnia 4. marca 1874 w wielkiej sali ratn- 
szowej na dochód przytuliska pod opieką św. Józefa kon- 
cert L. Marka ze współudziałem E. Remćnyiego ck. austr. 
nadwornego skrzypka. Program : 1) Sonata na fortepian i 


skrzypce, G dur op. 96 Beethovena wykonają pp. Marek 
i Reményi ; 2) koncert na skrzypce Mendelssohna | A s: 
i Rondo) wykona E. Reményi ; 3) (Adagia 
na wyk. L. Marek; 4. a) Nokturn 
b) Impromptn A dur Chopina; e rki - 

przełożył i wykona E. Re : nT, Chopina 
„Folies d'Espagne et Jota arragonesa | im paá n 
Marek; 0. a) Tempo di Bourré i d 
lon seul Bacha; b) Warjacje Paganini 
Początek o godzinie w pół do 7m 


e można utrzy- 


rzeało 1.50, 
galerji 1 złr., wstęp 
žna w księgarni pp. 
a w wieczór koncertu przy 


na galerję 60 ct. Biletów destać mo 
Gubrynowicza i Schmidta 
kasie. 


* Pp. E. Reményi nadw. austr. sk i piani 
sta L. Marek, dadzą w przejeździe do ję; A E ss 
myślu dnia 5. marca, a w Tarnowie d. 6. marca koncer- 
ta. Program następujący: 1. Fantazja z Hugenottów wy- 
kona Remenyi. 2. Sen nocy letniej Mendelsohna Tinata 
wyk. L. Marek. 3. Noktura mazurek i waloc Chopina, 
transk. i wyk. Remenyi. 4. Nokturn Fia-dur Scherzo 
H-moll. Ballada G-moll, wyk. I. Marek. 5, Andanie i 
tnema z warjacjami Paganiniego, „wyk. Remenyi. 6, Ra- 
psodja Liszta, wykonają L. Marek i E. Remenyi. i 


Wyciąg z dz. urz. 
Licytacje. W ETa ee e a 
1. 252 tamże. W sąd. pow. 7 i A 

L B1 i 107 w Iodowie W sa powo ie d 20. kwietnia realność 
gospodarstwo l. 26 w Karw 
26. marca realność 1. 161 


dolna w pow. Grybowskim 


w Tłumaczu d. 
w Koropcu. Licytacja dóbr Brzana 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

Wiedeń, 2. marca. W dzisiejszem ciągnieniu pożyczki} lo= 
teryjnej z r. 1864 główna wygrana padła na serjo 2340 nr. 57; 
druga na serję 2025 nr. 7% wygrała 15.000 zł. serja 316 nr. 25, 


10.000 zł. serja 3789 nr. 47. Inne wyciągnięte serj 
serje są 940, 1 
1717, 2669. isc 


Ostatnie wiadomości, 


(0) naradzie poufnej, odbytej dnia 1. b. m. u pre- 
zydenta ministerstwa, donosi korespondent Czasu : 

Dziś w południe odbyła się zapowiedziana kon- 
ferencja u prezesa ministrów ks. Auersperga. Ze siro- 
ny rządu brali w niej udział oprócz prezesa gabinetu, 
br. Lasser, dr. Btremayr, dr. Glaser i dr. Unger. Za- 
proszeni byli następujący deputowani: dr. Rechbauer, 
dr. Herbst, baron Fuchhof, baron Tinti, dr. Perger, 
dr. Brestel, Kowalski, dr. Gross i dr. Grebmer. Z Po- 
laków nikt nie otrzymał zaproszenia. Mylną zatem 
była wiadomość Nowej Pressy, jakoby p. Dunajewski 
również odebrał zaproszenie na tę konferencję. Dysku- 
sja trwała około półtorej godziny i poświęconą była 
głównie podziałowi pracy w [zbie i sposobowi zała- 
twienia ważniejszych spraw i ustaw. Zgodzono się na 
spieszne ile możności załatwienie wszystkich spraw 
nie cierpiących zwłoki. Poruszono także kwestję od- 
roczenia i zamknięcia sesji Rady państwa. Otóż poro- 
zumienie podobno nastąpiło w tym kierunku, aby od- 
roczyć Radę państwa w ostatnich dniach tego miesią- 
ca na czas krótki, t. j. przez czas świąt Wielkano- 
cnych. Natychmiast po świętach około 8. kwietnia ze- 
brać się ma ponownie Rada państwa mniej więcej na 
dwa tygodnie, poczem ma być zamkniętą aż do pa- 
żdziermka. W drugiej połowie kwietnia i w maju 
przypadłaby kolej na delegacje wspólne, poczem na- 
stąpiłaby przerwa parlamentarna. Ukoło 15. września 
rząd zamierza zwołać sejmy, a około 15. października 
Radę państwa celem spiesznego załatwienia budżetu 
na r. 1875. Czy na konferencji dzisiejszej była mowa 
o usiawach wyznaniowych i czy nastąpiło porozumie- 
nie miedzy ministrami a deputowanymi, nie umiem 
owiedzić. Trudno atoli przypuścić aby na konferencji 
pominięto tę tak ważną kwestję. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia udrowie i siły bəs ekarstw i kosztów 
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Przedłożenie wyznaniowe 0 uporządkowaniu sto 
sunków prawnych kościoła katolickiego, prawdopodo- 
bnie jeszcze nie przyjdzie pod obrady we środę, albo- 
wiem sama lewica pragnie, aby we środę załatwić 
kilka podrzędnych przedmiotów . i odroczyć do nastę- 
pnego posiedzenia obrady nad kwestją wyznaniową. 

Zgadzamy się całkiem ze zdaniem wiedeńskiego 
korespondenta Czasu, że przy sposobności sprawdzenia 
wyboru Pawlikowa dr. Czerkawski Juljan całkiem 
niepotrzebnie „wywlókł domowy spór“ rusko (a wła- 
ściwie śtojursko) polski, a uczynił to bez upoważnie- 
nia ze strony koła polskiego. Tromtadracja zaczyna 
na nowo odzywać. 

Komisja budżetowa Izby deputowanych sałatwiła 
na jednem z ostatnich posiedzeń tytuł: Tytoń; spra- 
wozdawcą był dep. ks. Juzyczyński. Uchwalono ma- 
stępujące kwoty: dochód zwyczajny 58.700.000 str., 
dochód nadzwyczajny 842.000 złr., dochody generalnej 
dyrekcji zarządu 163.000 złr., rozchód zwyczajny 
21.707.000 złr., wydatki nadzwyczajae na budowle no- 
we 620.000 złr., wydatki zwyczajne na koszta sprze- 
daży 1.560.000 złr., a wydatki nadzwyczajne na te 
koszta 911.000 złr. Na wniosek dep. Korba uchwa- 
lono rezolucję: wzywa się rząd aby te gatunki cygar, 
które dotychczas wyrabiano tylko dla zagranicy, sprze- 
dawane były także w kraju. 

Dep. Lienbacher zdawał sprawę o tytule: sub- 
wencje i dotacje, Dla Galicji wsehodniej wniósł, aby 
zamieścić 1,448.148 złr., dla Galicji zachodniej 
1,181.807 złr., na wniosek dep. Bażanta (z Morawy) 
uchwalono rezolucję: wzywa się rząd, iżby działał w 
tym kierunku, aby zobowiązania tak kraju, jak osób 
pojedynczych względem galicyjskiego funduszu inde- 
mnizacyjnego, tudzież zobowiązania tegoż tunduszu 
względem państwa zostały jak najprędzej ustanowione, 
choćby nawet w drodze prawa orzeczeniem trybunału 
państwa i ażeby w ten sposób rychło przeprowadzono 
indemuizację i wykupno ciężarów gruntowych w Ga- 
łieji i w. HE Krakowskiem. 

Prezeg mi strow gabinetu węgierskiego Szlavy 
zdawał d. 16 bm. cesarzowi na posłuchamu w Wie- 
dniu sprawę z położenia w ciągu dwugodzianego po- 
słuchania, i oświadczył, że gabinet chce podać się do 
dymisji. (Qesarz zastrzegł sobie postanowienie, dopóki 
nie przybędzie do Pesztu, co w ciągu tego tygodnia 
nastąpi. Montags Revue zamieszcza artykuł, w któ- 
rym wyświeca wysokie znaczenie pokoju przez podróż 
cesarską dej Petersburga, która utrwaliła swiązki Nie- 
miec i Moskwy z Autro-Węgrami. Tygodnik ten do- 
nosi, że kroki dyplomatyczne przedsiębrane w celu 
zbliżenia pod wzgiędem bandlowo- politycznym Moskwy 
z Austro- Węgrami znalazły uprzedzające przyjęcie ze 
strony moslżiewskiej: dotyczące rokowania rospoczną 
się niebawem w Petersburgu. 
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ŚW IEZE wszelkiego rodzaju Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekonomicznych, Drzew i Krzewów, 
ze zbioru 18573 roku, poleca 


NASIONA GLOWNY SKLAD NASION TEOFILA LUCKIEGO 


we Iuowowie, przy placu Elaliclicim L 14, obok nowego gmachu Banku ilipoiecziego. 
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Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


Ogloszenie licytacji. 
Oddział zastawniczy 


galic. Banku Kredytowego 


ulica Wałowa Nr. 4, 
kawaler, liczący la: 28, podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 


ku czemu oprócz korzystnego położenia sa już gotowe budynki. 
Poszukuje sie uzdelnionego BROWARNIEKA z do- | 
statecznym kapiiałem do spółki, lub też z kaucją, 
przyczem zapewnioną mieć będzie taniiemę. p d = k x 
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ryj.. = 7 
za gotówkę sprzedane będą. 1298 2—3 
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we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 
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w L. Zieleniewski w Krakowie. 
1266 2—10 Fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i t. d. 
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w Wiedniu: Bank und Wechselgeschaft der Niederösterreich. Escompte Gesellschaft. 
dalony, podług katastru 463 morgów pól or- 
nych (czarnoziem), 47 morgów łąk obejmujący, 


z dobremi budynkami mieszkalnemi i gospo- 


do sprzedania lub wydzierżawie- 4 
S || mia. Bliższa wiadomość u notarjusza Józefa 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 


Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie 


wydaje 


6. Listy hipoteczne 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


Onyszkiewicza w Zborowie. 1295 2—3 


SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY | BURAKI | 


pod „Piękną Polką“ we Lwowie, ulica Halicka 1. 24%. Nasienie buraków dużych pastewnych 
Aby skład mój z przeróżnych mniej lub więcej w obiegu |Pola — czerwonych i żółtych, na 
będących towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce zrobić, od |wierzchu rosnących, można dostać, już 
dziś zacząwszy. towary te z opakowaniem korzec po II złr. wa., 
a na garnce po 50 et. Listy i zamó- 


sprzedaję po cenie zakupna wienia pieniężne, odbiera zarząd eko- 


nomiczny w Cyganach franko, po- 


4 upraszam © liczny popyt. 1252 1—12 I ta Skała nad Zbruezem — rozsy- Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1808 D. P. XXXVHI. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
G. Sopuch Ep r funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, 
i = ła się nasienie pocztą. 1279 3—3| fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 


małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kancje służbowe i wadja. 


Ogólna suma w obiegu bedących listów bipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy- 
telności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 
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(dawniej BLUMENTELD 1 Spólka) HANDEL CHMIELU 
kupuje i sprzedaje z 6 j ai YAN | 
i Es i ią Sz Utitz w Warszawie, Pp. p W 
wszelkiego rodzaju papiery, losy i monety | Ascher & -A X y i 
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Zamówienia z prowincji załatwiają sę jak najepieszniej. Gb ip wv Žeszezenie 
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Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na składzie naszym w Wiedniu, Gulden-Razar, Praterstrasse 66, wyrohy zatem nasze otrzy 


Kupony płatne dnia 1. marea i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. Intego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia : 


we LWOWIE, główna kasa Bankn hipotecznego i Vilio tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 

w Pradze, Cilia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Union-Bank; 

w Lincu, Bank dla Górnej Austrii i Salzburga; l 

w Bernie, c. k. uprzyw- morawski Bank dla przemysłu i handlu; 

w Berlinte, pp- Meyer ot Comp.; 
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= z —— || mywać można tylko przez powyższą firmę. e Pierwsze Stowarzyszenie fabryczna wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu. 
z m” 22M SBa u) ORAN o J Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów abryki najkempctentniejszej w Austro-Węgrzech, ni trzehy dal jej i i 
qalieiskia Ondo Towarzystwo miedo BĘ" elan z Cennika zanie oo Cainen akane i, 
l BRUL l ; Wyciag z Cennika zawierającego 1000 wzorów. 
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości: WE | złr. r 
e b . s + : EAT. 
Dział ubezpieczeń na życie John Bull, fajka i cybuch w jednej sztuce | o Takież same piękniejsze . . Rych AO | 2 
zabezpiecza za opłatą taniej i stalej premii | z pianki i ZE E a eż EN i Takież najlepszego gatunku i największe . . | 5 
a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za- $, KOS, SE rronemi Sid 2 Japońskie cygarniczki prawdziwe = bursztynu 
ewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony iL fajka ber Pu . e i mozaikową robotą . . . . . . . . « 5 
-NT po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć a > pod wiolka OWE 2 bb Pierwsze Bursztynowa cygarnica w pudełku . . . . 1 
S A A T ohn ea m | . q d 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej agody. We KA fajka z cybuchem i kutasami . . 1 fabryczne Stowarzyszenie Takaż sama wielka . = a dod 2 
b) Posagi: ton rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 8 : : i wyrobn Garnitur hursztynowy do oygar i do Cygaret 
g R) e k Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i dełk: 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do bursztynem o oe a EEMEJESW. 2 i an k . w pudełku WI. BMROF "TH" - 56 
18., 21. lob 2 4 roku życia. | Neka ta piśkaić Moroliosn Johi Z p I, gaitar, zawierający EJEA cygar, 2 
c sStypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób = É ; okuciu z chiń- | ztucznej i ki W T Ia m 
) a i P Niemiecka fajka w pięknem 8 J planki Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń 
ną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. akieoóWarói: „W... r W.ĘT mg | 2 g- . 3 TG ka. a g 
roczną y u X y go srebra . | b t azap wąpudełktuwęądJew . aa. 2 
Towarzystwo wprowadziło tudzież: Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pudełku | 5 1 ursz ynu. Garnitur: fajka, cygarnica, jedwabny kapszuk | 
Wzajemne spółki na przeżycie Antyezna fajka, massif z plastyczną rzeźbą 2 Wył w skórzanem pudełku . o . « « - « . 8 
jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, Tureckie fajki rozlicznych fasonów 1 1l yiączny skład dla Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu- | 
wkładki bowiem pomnażają stę nietylko odsetkami 1 odsetkami od odsetek, j Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką , 2 AUSTRO-WEGIER: vion, i Ae a: oe 4 ** „Sy 4 
lecz też częściami spadku po z marłych uczestnikach jednej i tej samej spółki. | Turecka fajka z D ? 5 t SERC 1 "| pik ay apsznk na tytoń w | > 
— . =, AE i iana nie sra MR. : ; : 7) af «s > o Wi T 
Przykład ubezpieczenia na wypadek Śmierci: | z Seea wodna (nargilee), przyjemna i 7 Garnitur: fajka John Bult, cygarnica do cy- 
Osoba zdrowa mająca lat 35 oplaca kwartalnie D złr. 69 cnt. jeżeli szczególnie lubiona przez damy, ponieważ | z gar i cygaret w skórzanem pudełku . . . | 2 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. | dym przechodzi Pra wk działa orzeźwia. | 1 i >> Tika „ze składanym cyhuchem ze 
Dotyczących bliższych szczególów udziela z wszelką gotowością dyre- JJ! isfoti ehłódząco sztuki” ges * „r Praterstrasse A URIRSM a SkA EFĘ 
kcja we ste ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we i Takaż sama wielka ipiękna. + - - : =. j 5 AE ienowon I M ; PO 
cja we X ARA M Pone, aone e : Cybuchy z bursztynami po - + * : « . . 1, 2,5 Kompletny garnitur do palenia, składający się 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże m stnë bezplatnie obszer- Cygarniezki przeszło sto fasonów, proste, wy. | LĄ R fajki, cygarnicy do cygar i papierosów, * 
nych prospektów ubezpieczenia na żywe. 5 , gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi | GK krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn- 
Galicyjskie ogólne Tcwarzystwo ubezpieczen ubezpiecza także: głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan- | Mooickadtaz LM. . m M 5 
a) Domy mieszkalne. budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary tastycznj sztuka © + + * * * * * + . | 1 | Do tego odpowiednia elegancka kasetka! . . | 1 


na skladzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło it.d. od i 
szkód wyrządzonych przez ogień, piorun | eksplozję. 


Na żądanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do 
b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. > 
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c) Rachomości podczas transportu lądem i wodą. Dochodze- | - - 
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a HE W Wiedniu, Pr aterstrasse, Nr. 66. 1022 23—100 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 1008 9—? i B$ Sprzedaż en gros i en detail. — Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką. "Tm 
na nE O | | 
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Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowict. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka 1. 52. 
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